
OPIEKUN i DZIATUy

, „Dozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie“

’ Ne 3 (j Na sobotę dnia 14 czerwca 1930 r. || Rok IV

Niech nasza stara przyjaźń znów się odnowi!
Kochane Dziatki.

Po długiem milczeniu znowu odzywa się szczery Wasz 
Przyjaciel — „Opiekun Dziatwy",

Odzywa się znowu dlatego, by nie zatarły się ślady wspólnej 

przyjaźni, nawiązanej kilka lat temu.

Może nie wszyscy wiedzą, jak cenną jest przyjaźń.

Cofnijmy się myślą wstecz.

Zapewne każde z Was, dziateczki, uczyło się historji Polski, 

w której to spotykamy piękny dowód przyjaźni, Przypomnijcie sobie 
słowa, dziś historyczne:

,,Nad perły i złoto, co blask udziela,

Wyżej cenię przyjaciela",

Dobry przyjaciel nietylko źe nie opuszcza przyjaciela w nie­

szczęściu, ale mu pomaga wydostać się z nieszczęścia, dopomaga mu 
do podniesienia się.
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Prawdziwa przyjaźń, pamiętajcie dzieci, jest jednym z najwięk­

szych skarbów na świecie.

„Opiekun Dziatwy" jest Wam, Kochane Dziatki, szczery, przy­

jazny.

Zawsze, teraz czy później, gdy dorośniecie, „Opiekun" szczerze 

Wam będzie dawał rady, szczerze się Wami opiekował,

I Wy, Kochane Dziatki, okażcie swemu kochanemu „Opieku­

nowi" przyjaźń i przywiązanie,

Okażcie to w ten sposób, że będziecie rozpowszechniały „Głos 

Wąbrzeski" wśród Swoich znajomych, krewnych, słowem polecajcie 

go wszędzie.

Dobra teraz jest ku temu okazja, gdyż nowy kwartał nadcho­

dzi — lipiec, sierpień i wrzesień. Będziecie w tym czasie miały dużo 

czasu, bo będą wakacje. Przez całe wakacje popierajcie „Głos Wą­

brzeski", starajcie się o nowych abonentów.

Opiekun zaś przyrzeka, że będzie się ukazywał znów re­

gularnie, byście mieli w czasie wakacyj wiele do czytania,

A więc do dzieła!
Rozpowszechniajcie „Głos Wąbrzeski", „Opiekuna", Waszego 

Szczerego Przyjaciela, (—)

Do Ciebie Boże...
Do Ciebie, Boże, myśl dąży moja 

Przez niskość ziemskich zdroźności, 

Przez dzienne troski, poprzez łez ślady, 

Poprzez zachłanny półuśmiech blady, 

Ludzkie zboczenia i pochyłości,

Dążąc gdzie wszechmoc Twoja 

Gdy trwożnie wołam śród leśnej ciszy,

Wiem — Bóg mnie słyszy!

Gdzieś wyłaniają się złote góry, 

Kwieciste sady i pyszne grody, 

I wabią tęsknych symfonji tony 

W on świat czarowny, a wymarzony, 

Lecz przez świetne krasą ogrody

Wiedzie krużganek ponury — 

Więc zwracam stopę — bowiem ta droga

Zatarła ślady Boga,
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Tęsknię do Ciebie Wszechmocny Boże 

I zgłębić pragnę Wysokość Twoją, 

Lecz w głębi duszy ukryta trwoga, 

Choć czczę głęboko — boję się Boga, 

Wiem — że człek każdy listne podłoże 

Łez kroplą swoją.

Lecz z sfer tajemnych zórz łuna bije, 

Więc Bóg tam żyje.

Na bezgranicznym ziemi obszarze, 

Duch się samotny napróżno błąka, 

Powłoka ciała życiem skruszona 

Gaśnie powoli, smętna, zmęczona, 

Duch wrócić pragnie, skąd go rozłąka 

Oplotła w ludzkie miraże —

Tam — gdzie srebrzyste anioły stoją, 

Skończyć pielgrzymkę swoją.

Do Ciebie Boże myśl tęskna wzlata, 

Poprzez czeluście otwartych głębi, 

Poprzez przestrzenie stref niezmierzonych, 

Przez gwiezdne szlaki światów zgaszonych, 

I przez to wszystko cierpienie świata, 

Które krew ludzką wyziębi — 

Przeniknąć pragnąc ciemne przestworze, 

Tęskni do Ciebie, Boże !

Waler ja Nowacka.

Jan Kochanowski.
Całe społeczeństwo polskie obchodzi w tych dniach czterech- 

setną rocznię urodzin Jana z Czarnolesia — Kochanowskiego,

Kto to był Jan Kochanowski?

Był on największym poetą XVI wieku i twórca poezji polskiej. 

Kochanowski uczył się w sławnej Akademji Krakowskiej, potem 

w uniwersytetach włoskich i francuskich, zdobywając tam niepospo­

lite wykształcenie, które przy wrodzonych zdolnościach wyrobiło zeń 

pierwszorzędnego pisarza i poetę.

Po powrocie do kraju w r. 1557, choć uśmiechały się mu za­

szczyty, odszedł w zaciszny swój dworek Czarnolesie, gdzie pojął za
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żonę Dorotę Podlodowską, którą wysławiał w swych poezjach pod 

imieniem Anny.

Jan Kochanowski zmarł w roku 1584 i pochowany został w Zwo­

leniu, gdzie skromny kamień nagrobny pokrywa zwłoki tak wielkiego 

człowieka.

Do najcenniejszych dzieł Kochanowskiego należą: „Pieśni1*, 

„Psałterz Dawidów** i „Treny**.

W „Pieśniach" odsłonił Kochanowski całą głębię swej duszy 

i wyraził wszystko, co czuł i myślał jako prawy katolik, zacny oby­

watel, kochający członek rodziny i jako zwyczajna ludzka jednostka.

Niejeden utwór z tego powodu pozostał dotąd perłą literatury 

polskiej, jak wzniosły hymn „Czego chcesz od nas, Panie, za Twe 

hojne dary", lub pieśni „Sobótki" świętojańskie, opisujące prastary 

zwyczaj ludu polskiego palenia ogni w wigilję św. Jana.

Obok tych arcydzieł napisał jeszcze Kochanowski cały szereg 

utworów godnych uwagi. W „Zgodzie" i „Satyrze" uczy Kochanowski 

Polaków mądrości politycznej, v/ „Proporcu" i „Jeździe do Moskwy" 

opisuje, jak niegdyś królowie polscy odbierali hołdy od butnych Pru­

saków, lub jak bohaterowie nasi gromili Moskałów; w dramacie „Od­

prawa posłów greckich" przedstawia ku przestrodze Polski skutki, 

do jakich starożytne miasto Troję doprowadziły nierząd i swawola.

Niektóre z pism Kochanowskiego miały dotąd po kilkadziesiąt 

wydań. (—)

Nowy dorobek Floty Polskiej.
Nasza flota na Bałtyku pozyskała dwa nowe okręty, których 

obrazki poniżej podajemy.
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sosom
W wigilję św, Jana, wieczorem, jak okiem sięgnąć w dal, wid­

nieją we wszystkich stronach Polski porozniecane na szczytach 
i wierzchołkach wzgórz ognie.

Piękny i prastary ten zwyczaj, dostosowany do pojęć chrześci­

jańskich, dochował się aż do dzisiejszego dnia.
Zwyczaj ten nazwano sobótkami w XIV wieku, kiedy biskup po­

znański Laskarz zakazał tańców nocnych w wigilję świąt, t, j, w so­
boty i w wigilję pewnych uroczystości kościelnych.

Na sobótkę, którą zawsze obchodzono wieczorem w sobotę 
przed jednem ze świąt letnich, zbierali się jeszcze w XVI wieku za­
równo kwiecie z wioski, jak i drużyna i szlachta ze dworu do ognia, 
roznieconego na pagórku za wioską.

Jan Kochanowski, którego 400-lecie urodzin obchodzimy, w swej 
pieśni o Sobótce tak mówi:

Tam goście, tam i domowi 
Sypali się ku ogniowi.

W pieśni sobótkowej mazowieckiej słyszymy: ,,Tam dziewczęta 
się schodziły1’, a pieśń ludu podkarpackiego ostrzega, że:

Kto na Sobótce będzie,
Główka go wciąż boleć będzie.

Obrzęd Sobótki po zaprowadzeniu chrześcijaństwa w Polsce 
został przeniesiony na Święta Zesłania Ducha świętego, ,w innych 
miejscowościach bywał nadal obchodzony w wigilję św, Jana,
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DZIECI W PARKU.

Każde z Was zapewne zna większy lub mniejszy, czy piękniej­

szy park, zwłaszcza, gdy byłyście w jakiem duźem mieście, to mo­

głyście zobaczyć piękne i wielkie parki-ogrody.

Obrazek nasz przedstawia dzieci w parku, gdy karmią królew­

skie ptaki — łabędzie.

Kto z Was również tak robił?
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I tak  p rzez w iele w iek ó w  to  w id z im y . W  r . 1 4 6 6  n p . k ró l K azi­

m ierz Jag ie llo ń czy k , n a żąd an ie o p a ta św ię to k rzy sk ieg o k lasz to ru  

B en ed y k ty n ó w  zak azu je p o g ań sk ich u ro czy sto śc i (so b ó tek ) n a Ł y se j 

G ó rze w  Z ie lo n e Ś w iątk i o d p raw ian ych . T y m czasem o k ilk a m il, 

w  C zarn y m  L esie , so b ó tk ę o b ch o d zon o o k o ło św . Jan a , jak o te rn  

w y raźn ie św iad czy Jan K o ch an o w sk i, p isząc sw ą „św ię to jań sk ą"  

p ieśń o so b ó tce :

„S o b ó tk ę jak o czas n iesie

Z ap a lo n o  w  C zarn y m  L esie" .

A  d a le j zn ó w  m ó w i, n ie w id ząc n ic g o rsząceg o w  zw y cza ju , 

k tó ry b y n a jm n iej w iary  ch rześc ijań sk ie j n ie o b a la ł:

T ak  to  m atk i n am  p o d a ły ,

S am e zn o w u  z d ru g ich  m ia ły ,  

Ż e n a d z ień św . Jan a  

Z aw żd y  so b ó tk a  p a lan a .

M arcin  z  U rzęd o w a  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I w iek u  p isze w  sw o im  

z ie ln ik u : „U  n as w  w ilję św . Jan a , n iew iasty  o g n ie p a liły , tań co w ały ,  

śp iew a ły  d jab łu  cześć i m o d ły  czy n iąc (!) teg o o b y czaju  p o g ań sk ieg o  

d o ty ch czasó w  w  P o lsce n ie ch cąc o p u szczać, o fia ro w an ie z b y licy  

czy n iąc , w ieszając p o  d o m ach  i o p asu jąc s ię n ią , czy n ią  so b ó tk i, p a ląc  

o g n ie , k rzesąc je d esk am i, ab y b y ła św ię to ść d jab elsk a , śp iew a jąc  

p ieśn i, tań cu jąc".

Jed n ak  n azw a so b ó tk i n ie b y ła p o w szech n ą w  P o lsce . L u d n p . 

m azo w ieck i i p o d lask i n ad  N arw ią  i B u g iem  zam ieszk a ły , o b rzęd  ten  

zn a ł ty lk o p o d m ian em  „K u p a ln o ck i" . U  M azu ró w  n ad n arw iań sk ich  

w  w ig ilję św . Jan a , p o  zach o d z ie s ło ń ca , g o sp o d y n ie i d z iew czę ta , ze ­

b ran e n a łące n ad  s tru m y k iem , ro zp a liw szy  „k u p a ln o ck ę" , p a trzy ły , 

czy  zeb ra ły  s ię w szy stk ie ; g d y b y  k tó re j n ie b y ło , tę u w ażan o  za cza ­

ro w n icę .

N astęp n ie  b iesiad o w ały , tań czy ły  p rzed  o g n iem  i z k ażd eg o  g a ­

tu n k u p rzy n ies io n y ch  p ęk ó w  z ió ł rzu ca ły  p o g a łązce w  o g ień , w ie ­

rząc , że  d y m  z ty ch  z ió ł zab ezp ieczy  je o d  z łeg o . O k o ło  p ó łn ocy  m o c ­

n ie jszy ro zp a liw szy o g ień , p o zo sta łe n ap o je w eń w lew ały , a jed n a  

z d z iew czą t w ien iec u w iła z b y lin y i ró żn y ch z ió ł, rzu ca li n a w o d ę  

s tru m y k a , p rzy czem  w szy stk ie śp iew ały p ięk n ą , s ta ro d aw n ą p ieśń :

O j czeg óż p lączesz m o ja d z iew czy n o , 

A ch có ż c i za n ied o la?

O j n ie p łacz K asiu , sm u tn a  p o  Jas iu ,  

A ch , b ęd zie sz c i g o  m iała .

0  m ó j Jas ień k u , o m ó j jed y ny
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T a  s ta ła ć  m i s ię  sz k o d a , 

U w iła m  c i ja  p ię k n y  w ia n u sz e k ,  

Z a b ra ła m i g o  w o d a .

S o b ó tk a  n a  R u s i z w ie s ię „ K u p a łą " , a  l ic z n e  sz c z e g ó ły  te g o  o b ­

rz ę d u  n a  W o ły n iu , U k ra in ie , L itw ie i B ia ło ru s i o p isa li n a s i z b ie ra c z e  

rz e cz y  lu d o w y c h .

PRZY KAŻDEJ SPOSOBNOŚCI OSZCZĘDZAJ-BO 

PAMIĘTAJ, OSZCZĘDNOŚĆ I PRACA - NARODY 

WZBOGACA.

Figle piorunów.
Z b liż a  s ię o k re s  b u rz , p io ru n ó w  i g rz m o tó w . W  p rz y ro d z ie  o d ­

b y w a s ię w z m o ż o n y  p ro c e s p rz e m ia n y  m a te r ji , o d d z ia ły w a ją c y  z d a  

s ię n a w e t n a  a tm o s fe rę , k tó ra  n ie o d ra z u  p rz y c h o d z i d o  ró w n o w a g i.

Z n a n y u c z o n y f ra n c u sk i, C a m ile F la m m a rio n w  d z ie le sw e m  

p . t . „ A tm o sfe ra " p rz y tac z a sz e re g d z iw n y c h  w y p a d k ó w  d z ia ła n ia  

p io ru n ó w . W y d a w a ły b y  s ię o n e  n a m  m o ż e  n ie w ia ro g ó d n e , g d y b y  n ie  

b y ły  o p o w ia d a n e  p rz e z ta k  p o w aż n e g o  u c z o n e g o .

Z d a rz y ło  s ię b o w ie m  n ie ra z , ż e  p io ru n  w y c ią g n ą ł lu d z io m  z k ie ­

sz e n i z e g a re k c z y in n y ja k iś p rz e d m io t m e ta lo w y , n ie w y rz ą d z a jąc  

im  p rz y te m  n a jm n ie jsz e j k rz y w d y  n a c ie le . W  r . 1 8 9 6 p io ru n z a b ił 

p e w n e g o  o f ice ra  a n g ie lsk ie g o  i z d a r ł z n ie g o c a łe u b ra n ie . G d y o f i­

c e ra te g o  z n a le z io n o , o k a z a ło  s ię , ż e p ró c z le d w ie w id o c z n e j ra n k i  

n a  ra m ie n iu  n ie  m a  o n  ż a d n e g o  u sz k o d z en ia  c ia ła .

P e w n e g o ra z u u d e rz y ł p io ru n w  p rz e p ły w a ją c y p rz e z k a n a ł  

L a  M a n ch e  o k rę t i tra f ił w  ty ln y  m a sz t, n ie  w y rz ą d z a ją c  z re sz tą  ż a d ­

n e j sz k o d y . Ja k ie ż b y ło je d n a k z d z iw ie n ie z a ło g i, g d y n a s tę p n e g o  

ra n k a s ło ń c e w e sz ło  d la n ic h  n ie n a w sc h o d z ie , le c z n a z a ch o d z ie !  

C o  s ię o k a z a ło ? O to  p io ru n c a łk o w ic ie  o d w ró c ił ig łę b u so li, w e d łu g  

k tó re j o r je n to w a ł s ię  s te rn ik  o k rę tu ; o d w ró c e n ie  w y n io s ło  1 8 0  s to p n i!

N iem n ie j c ie k a w y w y p a d e k  z a sz e d ł w ro k u 1 8 9 8 w  N a n te s  

(F ra n c ja ) , P io ru n  u d e rz y ł ta m  w  p rz e c h o d n ią , k tó ry  z e z n a ł p o te m , ż e  

w  o w e j c h w ili p o c z u ł je d y n ie , ja k g d y b y  g o  o to c z y ło  ja sk ra w e  św ia tło .  

P rz e sz u k a w sz y  p o  w y p a d k u  k ie sz e n ie , s tw ie rd z ił b ra k  z ło te j d z ie s ię -  

c io fra n k ó w k i; z a u w a ż y ł d a le j, ż e p o ło w a m o n e t, k tó re m ia ł w  k ie ­

sz e n i, s to p iła s ię . P o te m  d o p ie ro o k a z a ło s ię , ż e ro z to p io n e  w  k ie ­

sz e n i s re b ro  p o w lo k ło  z ło tą m o n e tę c ie n iu tk ą  w a rs tw ą , a  w ła śc ic ie l 

w  p o śp ie ch u  w z ią ł ją z a s re b rn ą , u w a ża ł w ię c , ż e m u  z ło ta  d z ie s ię - 

c io fran k ó w k a  z g in ę ła .

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i)


